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ZBIÓR
PIERW­SZY

FRA­ZY

1

CIEŃ
RZE­CZY – cień tego, co w ja­kiś spo­sób jest, co by­tu­je w cza­sie
i prze­strze­ni, co em­pi­rycz­nie po­zna­wal­ne – po­ja­wia się w umy­śle
jako ich wy­obra­że­nie, któ­re prze­kształ­co­ne w dźwięk – w sło­wo –
w dal­szym pro­ce­sie prze­kształ­ca­nia się i znie­kształ­ca­nia osta­tecz­nie
przyj­mu­je for­mę pi­sma – ta­kie­go lub in­ne­go zna­ku gra­ficz­ne­go,
bę­dą­ce­go re­flek­sem pra­wzo­ru, owej rze­czy re­al­nej, któ­rej cień po­ja­wił
się w umy­śle jako jej ob­raz, jej wy­obra­że­nie.

2

JUŻ
I MO­RZE w ostoi cy­no­wej misy nie przy­zy­wa mnie, nie oma­mia, nie wo­dzi
na po­ku­sze­nie; jej spę­ka­na kra­wędź w mocy księ­ży­co­we­go bla­sku wol­na
od cie­ni su­ną­cych bry­gan­tyn, cała w sze­le­stach ko­ro­nek su­ną­ce­go
pia­sku, na­resz­cie uwol­nio­na od cię­ża­ru mie­cą­cych się wód sta­ła się
przy­ja­zna ła­wi­com do­ga­sa­ją­cych so­lar­nych bo­gi­nek – ko­niec
koń­ców i na nie przy­cho­dzi za­gła­da w lu­nar­nym ogni­sku, o któ­rym wie
się mniej niż o Ar­ma­ge­do­nie, ży­ciu po ży­ciu, zba­wie­niu i
zmar­twych­wsta­niu ciał ra­zem wzię­tych; mimo to na­dal tkwię przy jej
kra­wę­dzi wsłu­cha­ny w sze­lest su­ną­ce­go pia­sku, skwier­cze­nie ognia i
pie­nią­cą się krew w mi­go­czą­cych przed­sion­kach swe­go głu­pie­go ser­ca.

3

OD
LAT każ­de­go wie­czo­ru przed za­śnię­ciem wy­ru­szam na Lu­bi­niec­kie
Fior­dy;
z po­cząt­ku nie­chęt­ny ki­czo­wa­tej zo­rzy po­lar­nej, bry­zie dro­bią­cej
po­wierzch­nię wód, wid­mo­wym świa­tłom pro­mu pły­ną­ce­go na tle
czar­nor­dza­we­go stro­me­go ska­li­ste­go wzgó­rza, ostrym za­pa­chom
wo­do­ro­stów smo­ły i sma­ru, zdrę­twia­ły od ark­tycz­ne­go chło­du i wil­go­ci,
z bie­giem cza­su co­raz wcze­śniej kła­dę się do łóż­ka, by jak naj­prę­dzej
zna­leźć się na brze­gu fior­du w mrocz­nym bla­sku nie­rze­czy­wi­stych
świa­teł, w co­raz bar­dziej re­al­nie od­czu­wa­nym zim­nie pół­no­cy, aby
na­sią­ka­jąc gorz­ką wo­nią morsz­czy­nu mię­dlo­ne­go fa­la­mi, stop­nio­wo
przy­zwy­cza­jać Pół­noc do swej obec­no­ści w jej cia­snym bez­kr­wi­stym
ło­nie, a sie­bie do nie­unik­nio­ne­go.

4

WODO
GŁĘ­BIN­NA, pło­mie­niu wy­so­ki, prze­pły­wa­cie mię­dzy mo­imi ra­mio­na­mi w
go­dzi­nie mrocz­nych prze­zna­czeń, gdy mil­czą lasy i nie śpie­wa­ją
musz­le, a prze­zro­czy­ste cie­nie pu­stych pta­ków bez­gło­śnie za­ni­ka­ją w
to­pie­li źre­nic; oto chwi­la, w któ­rej się ważą losy świa­ta, chwi­la,
gdy dzień się waha czy na­stą­pić po nocy, a noc mil­czy i mil­czy ser­ce.

5

W
MO­RZU NOCY skrzy się świe­tli­sta ga­łąz­ka: za­po­wiedź wy­spy dłu­gie­go
dnia; na brze­gu świ­tu wy­ża­rzo­ne ogni­sko, wy­schnię­te ości, spar­cia­ły
san­dał i cień wę­drow­ca, o któ­rym nie da się po­wie­dzieć już nic
pew­ne­go i jesz­cze ta ci­sza nie­wy­mow­ne­go skrze­nia ga­łąz­ki ko­ra­low­ca w
mro­ku wód; ich cię­żar na mo­ich bar­kach, ich ostra ruń na mo­ich
war­gach, znak ju­tra – za­po­wiedź zimy.
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ROZ­ŚWIE­TLASZ
się we śnie, pięk­nie­jesz w oczach, gdy śpisz, umil­ka wil­cze wy­cie,
ty­gry­sy za­wi­sa­ją w pół­sko­ku, z ją­dra ciem­no­ści wy­bły­sku­je zo­rza, gdy
śpisz: w mo­ich rę­kach je­steś jak po­chod­nia pul­su­ją­ca świa­tłem, wiatr
znad rów­ni­ny, pla­ster mio­du, mło­dy śnieg, gdy śpisz śnisz się sy­re­nom
w ki­pie­li le­tej­skich wód, abym że­glo­wał bez­piecz­ny mię­dzy Wy­spa­mi
Bytu i Nie­by­tu, gdy śpisz.
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NOC
na za­wsze nam dana z krót­ki­mi roz­bły­ska­mi dni tra­co­nych na da­rem­ne
dzia­ła­nia w na­dziei, że coś utrwa­li­my z sie­bie w prze­lot­nym cza­sie
lub przy­naj­mniej uda się nam urwać cząst­kę nocy na po­ży­tek dnia, ale
nic z tego, noc to po­czą­tek i kres, dni zaś czymś przy­szłym, co nie
musi się wy­da­rzyć, nie­ko­niecz­nym zda­rze­niem, z któ­rym jed­nak na­le­ży
się li­czyć na­wet w środ­ku naj­ciem­niej­szej nocy jak ze wszyst­kim, co
nie­za­słu­żo­ne, już się czu­je pod pal­ca­mi to pa­sem­ko zim­na z wol­na
tę­że­ją­ce w lód na­ra­sta­ją­cy wo­kół tej reszt­ki cie­pła w ga­sną­cym ser­cu,
w za­sy­pia­ją­cej źre­ni­cy, za­mil­ka­ją­cych war­gach i w szro­nią­cym się uchu
– już bli­sko, a tak da­le­ko, tak da­le­ko z nie­moż­li­wo­ści do
nie­moż­li­wej moż­li­wo­ści. 


8

DO­WO­DY
RZE­CZO­WE prze­ży­te­go odłu­pa­ne, za­gu­bio­ne, roz­trwo­nio­ne, skra­dzio­ne,
wy­mi­nię­te i po­rzu­co­ne, bo nie pa­so­wa­ły do in­nych zda­rzo­nych
oso­bo­wo­ści, nie in­te­re­su­ją już na­wet ko­lek­cjo­ne­rów mo­ich oso­bli­wo­ści;
a mity, le­gen­dy, pół­praw­dy i pół­sny za­szy­te w su­ro­we lnia­ne płót­no
trwal­sze od ba­zal­tu, któ­rym wy­bru­ko­wa­no pie­kło, a sło­wa, co niby
ulot­ne, prze­cież zmar­twych­wsta­ją i pło­ną w ciem­no­ściach w miej­sce
wy­rwa­ne­go ję­zy­ka z po­gar­dy dla do­wo­dów rze­czo­wych, ża­rzą na­wet
po­cho­wa­ne w mar­twej sztol­ni Góry Lo­do­wej, a czyż nie ostrze­gał
Va­léry, wo­ła­jąc: Tro­uve
avant de cher­cher.
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NOC
DOJ­RZE­WA do czer­ni pod skrzy­dła­mi gaw­ro­nów, pod spę­ka­ną korą
świer­ków, jej ci­sza spo­czy­wa w ser­cu dy­lu­wial­ne­go czło­wie­ka,
wzbu­dza­jąc w nas nie­świa­do­mych wła­snych prze­zna­czeń, świa­do­mość
ro­zu­mu – świe­tli­stej drza­zgi ja­rzą­cej się w głę­bi przy­ro­dzo­nej
mu ciem­no­ści: a wszyst­ko co za­pi­sa­ne na skó­rze zie­mi, od­ci­śnię­te w
po­wie­trzu i na wo­dzie, utrwa­lo­ne ogniem w bli­znach de­mo­nów bywa
za­cząt­kiem sło­wa, za­ląż­nią akor­du, pier­wo­ci­ną ko­lo­ru wy­do­by­wa­ją­ce­go
się z łu­ski bie­li, o czym tam­ten jesz­cze nie wie, cze­go się jesz­cze
nie spo­dzie­wa, już ów otrzy­mu­je w nad­mia­rze, z któ­rym nie wie, co
po­cząć.
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ŚWIA­TŁO
OD­PŁY­WA z nie­ba, za­my­ka się po­wie­ka dnia, noc nad­la­tu­je sta­dem wron,
lecz ty się nie lę­kaj na­pły­wu ciem­no­ści moja rybo głę­bin­na, lut­nio
mu­zycz­nych mro­zów, lo­do­wa różdż­ko snów nie­od­wra­cal­nych; Zie­mia uno­si
cię we wszech­świe­cie, szy­bu­jesz wśród gwiazd, błęd­nych świe­ci­deł,
sma­ga­ny sło­necz­nym wi­chrem, prze­szy­wa­ny na wskroś włócz­nia­mi kwar­ków
– byt nie­za­wi­sły opie­wa­ny przez anio­łów umia­ru i pro­sto­ty,
wy­sła­wia­ny przez de­mo­ny nad­mia­ru, ty – nie­zna­na sa­mej so­bie
licz­bo kwan­to­wa ma­ją­ca się za licz­bę pierw­szą w ko­smicz­nym po­rząd­ku.
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NOCĄ
WAL­CZY SIĘ pod go­dłem dnia; dzień roz­wi­ja pro­por­ce nocy –
dla­cze­go tak jest, nie wia­do­mo; tak czy ina­czej drży zie­mia pod
sto­pa­mi wo­jow­ni­ków, kurz osia­da na pa­dłych po­ko­tem, na po­ła­ma­nych
źdźbłach traw mie­sza­jąc się z rosą i krwią, i mil­cze­niem; nie moż­na
się wy­co­fać, co raz za­czę­te – trwa, choć prze­rwać je nie­trud­no:
wy­star­czy moc­ne po­sta­no­wie­nie, głu­chy nie­po­kój, gę­sta mgła, nad­miar
uczuć w pu­stym już ser­cu, utra­ta wła­sne­go wi­ze­run­ku w lu­strze; tak,
moż­na je prze­rwać, ale nie moż­na się wy­co­fać, nie moż­na w oso­bli­wym
pro­ce­sie ani­hi­la­cyj­nym swej du­cho­wej cząst­ki i ma­te­rial­nej
an­ty­cząst­ki znów zmie­nić w dwie cząst­ki ele­men­tar­ne, w jajo ko­smicz­ne
i deszcz sper­ma­to­zo­idów – do­wo­dem nie­moż­no­ści, po­twier­dze­niem
nie­od­wra­cal­no­ści jest krzy­żo­wa śmierć wi­dzial­ne­go Syna
Nie­wi­dzial­ne­go; umrzeć,
za­snąć
to nic wiel­kie­go, stra­co­ny czas i tyle, nie­od­na­wial­ny mo­ment
przej­ścia nie do za­pa­mię­ta­nia przez po­stron­nych, choć sam akt –
naga praw­da – tkwi jako drza­zga w śle­pym oku od­wiecz­nej
Jest­no­ści; zim­ny pło­mień pała w głę­bi gła­zu, ciem­ność stro­mo wzno­si
swe pa­ła­ce, ale mnie wciąż ośle­pia zło­ta łuna bi­ją­ca z ty­gry­sich oczu
in
the fo­rest of the ni­ght:
obiet­ni­ca bez­mia­ru, nie­skoń­czo­no­ści, nie­do­mknię­tych drzwi do lasu.
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ZA­CHO­WA­NY
WE WNĘ­TRZU ce­gla­stych iłów, w miąż­szu bru­nat­nych tor­fo­wisk, w
an­tra­cy­to­wych głę­biach, gaj he­spe­ryj­ski jawi się w snach jako raj;
smok sło­wa strze­że przed nie­pa­mię­cią tych, co nie za­zna­li raj­skich
wspa­nia­ło­ści z ich nie­zwy­kły­mi sze­ścio­skrzy­dły­mi pta­ka­mi –
Si­ri­nem i Ał­ko­no­stem, z cen­tu­ria­mi ogni­sto­grzy­wych cen­tau­rów, z
waż­ka­mi więk­szy­mi od tej w Dziw­nym
ogro­dzie
Jó­ze­fa Me­hof­fe­ra, z mo­ty­la­mi prze­zro­czy­sty­mi jak anio­ły i anio­ła­mi o
kształ­tach mor­skich po­two­rów, z wiel­ko­oki­mi le­mu­ra­mi czysz­czą­cy­mi
nie­bo stro­my­mi ogo­na­mi jak i z ko­sma­ty­mi dłu­go­po­ły­mi ma­mu­ta­mi o kłach
wy­wi­nię­tych jak je­ry­choń­skie trą­by; był raj dziś ukry­ty w swo­im
praw­do­po­do­bień­stwie jak nie­zna­na cór­ka w lę­dź­wiach chłop­ca, jak
bez­i­mien­ny syn w dziew­czyń­skich wró­blich bio­drach; był raj, co się
za­cho­wał pod za­trza­śnię­tym na głu­cho wie­kiem wie­ków jako coś samo w
so­bie nie­po­ję­te: więc do­tknij i odejdź ścież­ką nie­wier­nych, la­sem
nie­wi­do­mych, wzgó­rzem plą­to­no­gich w do­li­nę umar­łych ży­ją­cych na­dal
śród strzęp­ków wspo­mnień, ścin­ków taśm wi­deo, pa­limp­se­stów; do­tknij i
odejdź, za­po­mnij.
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TA
STRO­NA nie jest tak sku­tecz­na jak Tam­ta Stro­na, twier­dzą umar­li –
po ich stro­nie ogień nie pa­rzy, a pło­mie­nie to za­bar­wio­ne na czer­wo­no
so­ple lodu, ja­sność wi­dzi się jako ciem­ność, zaś ciem­ność jest
złu­dze­niem jak wszyst­ko, co jed­nym wy­da­je się ra­jem, in­nym –
peł­ny­mi bla­sku nie­bio­sa­mi, a pie­kłem wiecz­nym mal­kon­ten­tom i tak to
za­pew­ne jest lub choć­by bywa w rze­czy­wi­sto­ści po na­szej stro­nie –
nie­po­ję­tej, ogra­ni­czo­nej do spe­ku­la­cji pro­wa­dzą­cych do­ni­kąd, na Tam­tą
Stro­nę.
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NOC
się do­pa­la, pło­mień księ­ży­ca dry­fu­je ciem­ną ma­te­rią mię­dzy wy­spa­mi
świa­teł a wy­ga­sły­mi już kra­te­ra­mi pla­net; w moim śnie śnieg i po­piół
roz­wie­wa wiatr – na pra­wo śnieg, na lewo po­piół; pod śnież­ną
za­spą noc za­sy­pia, gdy dzień sza­rów­ką wy­ła­nia się z po­pio­łu i z
bez­sen­no­ści ktoś jak z cie­nia się pod­no­si, by inny ktoś, po­noc­ny ktoś
ze swo­im się sprzy­mie­rzył cie­niem i w swo­im wą­skim cie­niu legł; nic
to, że ob­raz nie­ja­sny, w błęd­nych li­te­rach za­gma­twa­ny jak za­mo­ta­ny
róży pła­tek w lód krwi co świe­ci ciem­nym bla­skiem; w szkla­nych
ekra­nach od­dzie­la­ją­cych zi­mo­wy ogród od zgieł­ku ar­te­rii tkwią
za­mro­żo­ne cie­nie pta­ków: smo­li­ste in­klu­zje po­chwy­co­ne w lo­cie i
wto­pio­ne w prze­zro­czy­stość lo­do­wej ta­fli spra­so­wa­ne­go po­wie­trza
świa­tła i cze­goś nie­na­zwa­ne­go jesz­cze, co po­ja­wia się w snach albo w
na­głym ostro­wi­dze­niu na mo­ment przed, kie­dy na wszyst­ko już za póź­no,
kie­dy łzy po­zo­sta­wi­ły w twa­rzy bli­zny lśnią­ce me­reż­ką soli i zna się
wagę ra­do­ści, cier­pie­nia, i chwil ad­o­ra­cji ob­rot­nych ob­ło­ków na
wrze­śnio­wym nie­bie; w ostro­wi­dze­niu po­wi­do­ku zi­mo­rod­ka, w roz­bły­sku
dia­men­tu pier­ścion­ka na uko­cha­nym pal­cu, śnie­żyn­ki – gwiazd­ki z
nie­ba, kłę­bu wia­tru to­czą­ce­go się nad rów­ni­ną, wszyst­kich chwil przed
zmierz­chem, w któ­rym za­ni­ka świat wi­dzial­ny, gdy nie­wi­dzą­ce oko
jesz­cze łzę to­czy.
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PEŁ­NIA
GO­DZIN już się do­ko­na­ła – nic do­dać, nic ująć; za­cie­nio­ną
stro­ną wę­dru­je sa­mot­nie zło­ty pro­mień aniel­skie­go skrzy­dła; gdy­by
jed­nak moż­na było cof­nąć się do sie­bie tam­te­go, co za­po­mnia­ny na­dal
prze­by­wa po ja­snej stro­nie, czy chciał­by się w nim roz­po­znać, gdy on
wciąż od nie­win­no­ści nagi i pe­łen na­dziei – nie ma pew­no­ści;
prze­ra­ża go tam­ten już wte­dy na­pię­ty łuk ho­ry­zon­tu z go­to­wą do lotu
strza­łą moż­li­wo­ści, przy­szłość, w któ­rej wszyst­kie go­dzi­ny da­rem­ne,
wszyst­kie złu­dze­niem, a o tym nie wie jesz­cze nie­pi­śmien­ny chło­piec,
jesz­cze nie­błą­dzą­cy w le­sie, nie­za­wi­kła­ny w gąszcz słów –
po­zo­rów rze­czy, jak nie wie i tego, że wła­śnie one są wszyst­kim, co
jest, któ­re jest.
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SZA­RY
DYM zgęsz­cza się w ka­re­go ko­nia wprost na nas mkną­ce­go z wi­chrem pod
jeźdź­cem z traw uwi­tym, pod Kró­lem El­fów; jak daw­no nie­daw­no mło­dzi
do­sia­da­li­śmy toż­sa­mych wra­żeń, bar­ką księ­ży­ca pły­nąc pod prąd świa­tła
rzecz­ki Czar­nej – dziś nie­sie­ni jej czar­nym bie­giem,
nie­cier­pli­wi nocy, nu­rza­my się w po­świa­cie wie­czo­ru pod da­le­kim
bi­ciem dzwo­nu, a wszyst­ko już tak do­brze szło, wciąż trwa­ło po­łu­dnie,
dro­ga nio­sła się lek­ko i na wprost, w słoń­cu, pod ob­ło­ka­mi i na­gle
ten sza­ry dym gęst­nie­je w ka­re­go ko­nia z Kró­lem Olch w szkar­łat­nym
sio­dle księ­ży­ca Mon­go­łów, i na­gle ten kró­lew­ski śmiech, co nas
po­ry­wa, uno­si i ci­ska w pło­ną­ce źre­ni­ce wil­czy­cy zło­to­okiej.

17

Z
DA­LE­KIEJ po­dró­ży w po­dróż po­za­kre­sną za­wsze przy­go­to­wa­ny, ale czy
go­to­wy tego wciąż nie wie, choć ostrze trwo­gi go nie do­ty­ka, a
po­wie­ka wciąż jesz­cze wy­trzy­mu­je cię­żar ciem­no­ści i wie­czor­nej rosy
po dniu bez słod­kiej drzem­ki pod brzo­zą, so­sną lub wią­zem na
roz­sta­ju, z od­pry­skiem księ­ży­ca tkwią­cym w źre­ni­cy na znak
ko­niecz­no­ści czu­wa­nia przed bez­sen­ną nocą; nie­gdyś w ciem­nych
prze­pa­ściach lę­dź­wi, w ma­cicz­nych prą­dach no­szą­cy się lek­ko jak
czó­łen­ko bla­sku wi­ru­ją­ce w prze­plo­tach wia­tru i mkną­cych stru­mie­ni,
tka­ją­ce nić szkar­łat­ną i tę dru­gą – słod­szą niź­li dym ka­dzi­dła,
dziś wol­ny i swej wol­no­ści tak­że z wol­na się wy­zby­wa, pa­trząc ku
sfe­rycz­nym mi­go­tli­wym pręż­niom bez bólu i żalu, i da­rem­nej na­dziei na
po­wrót z Bez­cza­su do cza­su nie­wo­li.
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TO
CO NAJ­WAŻ­NIEJ­SZE w ob­ra­zie ukry­wa się za nim, mimo że na ho­ry­zon­cie
zda­rzeń, za for­mą, wi­dać cień jako po­wi­dok nie­gdyś prze­ży­te­go cze­goś
– cień i świa­tłość, więc to co naj­waż­niej­sze, od­da­la­ją się ode
mnie, po­zo­sta­wia­jąc su­chą tkan­kę wy­obra­że­nia, ob­na­żo­ne my­ślą
ko­rze­nie: w ich kłę­bo­wi­sku śnią lisy fi­lo­zo­fów i teo­lo­gów, wil­ki
wie­dzy, a nad nimi czu­wa bia­ły kruk nocy wciąż prze­ista­cza­ją­cy się w
kro­plę atra­men­tu – ma­ci­cę słów; to co naj­waż­niej­sze po­zo­sta­je
nie­wi­docz­ne, jest jako nie­obec­ne i już moż­na odejść, i się od­cho­dzi w
nie­zna­ne re­je­stry w ze­tknię­ciu dnia i nocy lub nocy i dnia za­nim z
gniaz­da wy­fru­nie sza­ry wró­bel brza­sku. 
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JESZ­CZE
CHWI­LĘ trwaj
chwi­lo
Go­ethow­skie­go na­pię­cia mię­dzy me­ta­fi­zy­ką a fi­zy­ką, geo­me­trią a snem,
mię­dzy tym, co mę­skie, a tym, co żeń­skie w dziec­ku pta­kiem pod­szy­tym;
trwaj pięk­na, bo jako Nie­skoń­czo­ność od­bi­jasz się w źre­ni­cy
Wiecz­no­ści, w oku Cza­su, co za­le­d­wie ma­ja­kiem przed moim do­raź­nym
okiem, któ­re mami, obie­cu­jąc wię­cej niż zo­sta­ło mi dane przed chwi­lą
na chwi­lę.
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SKOŃ­CZO­NOŚĆ
nie wie nic o nie­skoń­czo­no­ści, cho­ciaż ta ją wchło­nę­ła; tak w świe­tle
gi­nie ciem­ność, cień zaś za­ni­ka w ciem­no­ści; żni­wo spod sier­pa
ho­ry­zon­tu wzla­tu­je zło­tym pło­mie­niem, lip­co­we lipy dy­mią psz­cze­lim
brzę­cze­niem; śro­dek lata, na jego krań­cach błę­kit­nie­ją pa­sma ob­łych
pa­gó­rów, po­tok ugi­na się pod brze­mie­niem nie­ba, a przez po­szum
Le­śmia­now­skiej łąki nie­sie się szept Cze­cho­wi­cza: Sia­no
pach­nie snem / a ukry­ta w nim me­lo­dia kan­tycz­ki / chro­ni przed złem;
za­pa­da zmierzch, robi się wie­czór, bo­skie zęby miaż­dżą sło­necz­ny
owoc. Noc.
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An­drzej Tur­czyń­ski (ur. w 1938
r.) – po­eta, pro­za­ik, ese­ista i tłu­macz. Lau­re­at licz­nych
na­gród, m.in. Na­gro­dy Fun­da­cji Kul­tu­ry za Rze­ki
po­pio­łu (1994), Na­gro­dy im. Księ­cia Kon­stan­te­go
Ostrog­skie­go (1997), Na­gro­dy im. Świę­te­go Bra­ta Al­ber­ta (1999),
Na­gro­dy Spe­cjal­nej Mi­ni­stra Kul­tu­ry (2005, 2010). No­mi­no­wa­ny do
Na­gro­dy Li­te­rac­kiej NIKE za Znu­że­nie
(2001), do Pasz­por­tu Po­li­ty­ki (2001) oraz fi­na­li­sta Na­gro­dy
Li­te­rac­kiej GDY­NIA za Kon­cert mu­zy­ki
daw­nej (2012). Wy­dał m.in.
Źdźbło mo­rza
(1971), Wy­płu­czy­sko
(1977), Fia­sko
(1986), Chło­piec na czer­wo­nym ko­niu
(1991), Rze­ki po­pio­łu
(1995), Mistrz Nie­wi­dzial­nej Stro­ny
(1996, 2011), Tryp­tyk ru­ski
(1998), Znu­że­nie
(2000), Mgnie­nia
(2000), Ząb mą­dro­ści
(2001), Świę­to iko­ny
(2002), Diet­domsz­czy­zna
(2005), La­to­pis. Po­wieść do­rocz­na
(2007), Bez­kres. Ese­je pa­ra­dok­sal­ne
(2007), Ten sza­lo­ny pan Pusz­kin.
Sło­wo o udrę­ce (2008), Mo­skwa
„na Krwi” (2009), Uzur­pa­cje.
Ese­je pa­ra­bo­licz­ne (2009), Szron.
Po­ezje (2010), Kon­cert
mu­zy­ki daw­nej (FOR­MA 2011), Zgor­sze­nie
(FOR­MA 2011), Mały iko­no­stas
Bo­ga­ro­dzi­cy (2012), Mi­nia­tu­ra
z ga­ze­lą (2012), Ży­wio­ły
(FOR­MA 2012), Homo Pic­tor, Homo Via­tor
(2013), Bru­lio­ny Sta­rej Zie­mi
(FOR­MA 2013), Brze­mię
(FOR­MA 2015), Ce­re­mo­nia­ły
(2017), Źró­dła. Frag­men­ty, uwa­gi i
ko­men­ta­rze (FOR­MA 2017). Jego opo­wia­da­nia zna­la­zły się
w an­to­lo­giach współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań: 2011
(FOR­MA 2011), 2014
(FOR­MA 2014) i 2017
(FOR­MA 2017).
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Hen­ryk
Be­re­za
„Wzglę­dy”, „Zgło­ski”, „Zgrzy­ty”

Ka­zi­mierz
Bra­ko­niec­ki
„Dzien­nik ber­liń­ski”

Ma­ciej
Ci­sło
„Błęd­nik”

Jan
Drzeż­dżon
„Łąka wiecz­ne­go ist­nie­nia”

Anna
Fraj­lich
„Cze­sław Mi­łosz. Lek­cje”, „La­bo­ra­to­rium”

Pa­weł
Gor­szew­ski
„Nie­cier­pią­ce zwło­ki”

To­masz
Hry­nacz
„Noc czer­wi”

Lech
M. Ja­kób
„Po­rad­nik gra­fo­ma­na”, „Po­rad­nik złych ma­nier”

Pa­weł
Ja­ku­bow­ski
„Ko­pu­ła”

Zbi­gniew
Ja­si­na
„Drze­wo oliw­ne”

Ga­briel
Le­onard Ka­miń­ski
„Pan Swen (albo wro­cław­ska abra­ka­da­bra)”

Bo­gu­sław
Kierc
„Cię-mność”

Ar­tur
Da­niel Li­sko­wac­ki
„Cap­ca­rap”, „Kro­ni­ka po­wro­tu”, „Uli­ce
Szcze­ci­na”, „Uli­ce Szcze­ci­na (ciąg bliż­szy)”

Krzysz­tof
Li­sow­ski
„Czar­ne
no­te­sy (o nie­ko­niecz­no­ści)”, „Mo­tyl Wi­sła­wy. I inne
po­dró­że”

Krzysz­tof
Ma­cie­jew­ski
„Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć”, „Osiem”

To­masz
Maj­zel
„Opo­wia­da­nia
w licz­bie po­je­dyn­czej”, „Tre­ny Echa Tro­py”

Piotr
Mi­cha­łow­ski
„Ci­sza na pla­nie”

Mi­ro­sław
Mro­zek
„Od­po­wiedź re­to­rycz­na”

Ewa
Elż­bie­ta No­wa­kow­ska
„Mer­ton Lin­ne­usz Ar­taud”

Halsz­ka
Ol­siń­ska
„Bli­skie spo­tka­nia”, „Ma­łost­ki”, „Zło­ta
żyła”

Pa­weł
Orzeł
„Cu­dze­sło­wa”

Mi­ro­sła­wa
Pia­skow­ska-Maj­zel
„(Po)mię­dzy”

Ka­rol
Sam­sel
„Jo­ne­stown”, „Praw­dzi­wie noc”, „Więd­ni­ce”

Bar­tosz
Sa­wic­ki
„Kru­cha wiecz­ność”

Eu­ge­niusz
So­bol
„Kil­ler”

Ewa
Son­nen­berg
„Wier­sze dla jed­ne­go czło­wie­ka”

Woj­ciech
Stamm
„Pie­śni i dra­ma­ty pa­trio­tycz­ne i oso­bi­ste”

Grze­gorz
Stru­myk
„Re _ le rut­ki”

Le­szek
Sza­ru­ga
„Ka­ni­ba­le lu­bią lu­dzi”

Wie­sław
Szy­mań­ski
„Skraw­ki”

Mi­chał
Ta­ba­czyń­ski
„Le­gen­dy ludu pol­skie­go. Ese­je oj­czyź­nia­ne”

Pa­weł
Tań­ski
„Glin­na”, „Kre­ska”

Ma­ria
To­wiań­ska-Mi­chal­ska
„Akra­zja”, „En­gram”, „Z Ame­ry­ką w tle”

An­drzej
Tur­czyń­ski
„Źró­dła. Frag­men­ty, uwa­gi i ko­men­ta­rze”

Mi­łosz
Wa­li­gór­ski
„Dłu­go­pis”

Hen­ryk
Wa­niek
„No­tat­nik i mo­dli­tew­nik dro­go­wy (1984-1994)”


Le­szek Żu­liń­ski „Su­che
łany”

OEBPS/Images/image00014.jpeg
Andrze]j Turczynski

fragmenty, uwagi i komentarze

Wydawnictwo FORMA. Szczecin, Bezrzecze 2017

TYsukzoang [(ozapuy





OEBPS/Images/image00013.jpeg





OEBPS/Images/cover00011.jpeg
Andrzej Turczynski

.
iz
Tysukzoany [szapuy






